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Rozdział I


Magda Domontwna wrciła około południa do swojej pracowni z dalekiego poza miasto spaceru. Pęk jesiennych stokroci i astrw włożyła do wody w dzbanie i ustawiła niedaleko stalug. Potem zdjęła z siebie okrycie, włożyła bluzę roboczą, obejrzała farby i pędzle, spojrzała na zegar.


 Hm, robię się pedantką i punktualną. To dowd dojrzałości... Marynia się ucieszy!  rzekła sama do siebie z wesołym uśmiechem.


Otworzyła okno i wychyliła się przez nie, ciesząc się ślicznym wrześniowym dniem i słońcem, ktre zalewało pracownię. Coś nucąc spoglądała na dziedziniec, gdzie bawiły się dzieci i gruchało stado gołębi. Naprzeciw, w oficynie, przez otwarte okna słychać było gromadne czytanie. Widocznie była tam szkoła.


Na środku podwrza stara lipa wyciągała ku słońcu konary i jedna gałąź, na pł złota, pochylała się ku oknu pracowni.


Magda wyciągnęła rękę, ale było za daleko, aby choć listek ująć.


 Może jeszcze za rok  szepnęła.  Może na wiosnę podamy sobie ręce. A może uschniesz?


Zamknęła okno, poszła do stołu zarzuconego szkicami i papierami i wzięła stary, wytarty album.


Wyciągnęła się na kanapie i zaczęła go przerzucać.


Czego tam nie było. Krajobrazy i studia, karykatury, gmachy, szkice, zwierzęta, typy.


Powoli, kartka po kartce przesuwały się zarazem wspomnienia. Wyraziste rysy artystki zmieniały się przy każdej stronicy. Przeżywała na nowo te wrażenia, ktre czuła wtedy, gdy rzucała na papier te obrazki w swych artystycznych wędrwkach.


Tymczasem głośne czytanie w szkole ucichło, rozległo się suwanie sprzętw i wnet na podwrze wysypał się rj dziewczątek; zaszumiało chichotem, piskiem, nawoływaniem.


Jednocześnie prawie drzwi mieszkania Magdy ktoś otworzył, rozległ się gruby głos, najpierw w kuchni, potem w przedpokoju, i jak burza wpadła do pracowni kobieta wysokiego wzrostu, chuda i zamaszysta, o siwiejących włosach, ubrana czarno.


 Magda, jesteś już?


 Jestem!  odparła artystka, nie przestając przerzucać kartek.


 No, dzięki Bogu. Myślałam, że znowu z twojej łaski będę musiała bawić twoją baronową zamiast myśleć o obiedzie. Co robisz?


 Bawię się. Wiesz, ten nasz album z podrży. Jakbym tam była znowu!


 Dzięki Bogu, że to się skończyło. Ale kupiłaś jabłek?


 Jabłek?


 No, przecież mwiłam, że kucharka zapomniała, a żeś miała iść przez rynek, obiecałaś przynieść.


 A prawda!  podniosła głowę i zamyśliła się zupełnie serio.  Byłam na rynku, alem zapomniała, co mianowicie miałam kupić. Nie przypomniałam sobie, więc wzięłam kwiatw na straganie. Ot, tam stoją.


 Dziękuję ci. Dostaniesz je na wety, bo ja ng nie mam biegać za ciebie. Nigdy rachować na ciebie nie można.


 Ciekawam, com gorszego od kucharki? Jej wolno było zapomnieć, a mnie nie? Patrz tu, poznajesz? To ty jesteś na widok frutti di mare w Wenecji!


 Pfuj! Jeszcze mi stoją w oczach; a ten swąd! O, żem już Krakw zobaczyła!


 Nie pojechałabyś znowu ze mną?


 Za nic! Za nic!


 A ja choćby jutro!


 Zwariowałaś... Masz tyle obstalunkw.


 To i cż? Mogą poczekać. Czekałam i ja na nic.


Pojedziemy, Maryniu!


 Ani myślę. Dosyć głupstw. Siedź i pilnuj roboty, ktra ci chleb daje. I jeszcze jaki! Co prawda, dogadzając ci w twojej pasji do malarstwa, nigdym nie pomyślała, że z tego będzie jaki rzetelny pożytek.
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